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Is łfcwnii? Bána Botfu
„To nie dla nas artykuł1“ - powiedzą 

czytelnicy „niech szukają Pana boga ci 
którzy go jeszcze nie ziK.Ieźli, a tacy i tak 
nie wezmą do ręki „Gościł." Po co więc 
pisać o tym. -co ogól czytelników wierzących 
nie interesuje?1“

Takie rozumowanie jest niesłuszne. Gdj 
by Pan Bóg byl n e wiadomo gdzie ukry- 
lym posągiem, zgubioną perlą, albo jakąś 
lajemuą wielkością a każdy z nas, od­
krywszy czy też odnal zlszy jedno albo dru­
gie. mógłby zawołać: Znalazłem Pana Boga! 
Vlan. Go! Patrzcie, jaki On piękny! wów­
czas bylibyśmy upoważnieni do przeprowa­
dzeni« dokładnej granicy między ludźmi, 
którzy Pana Boga znale,-li a tymi, którzy Go 
szukają. Bóg atoli nie jest ani posagiem 
ani perlą, ani tajemną, wielkością. Bóg mc 
jest rzeczą czy też sprawą, która by aie u- 
kry ,/ala albo która by można było ukryć.

Zajrzyjcież dokładniej św. Mateuszowi 
pod pióro. Cóż on tam pisz?': V" kilkunastu, 
ciężkich treścią'i krótkie.! jak życie nasze, 
zdaniach przedstawia palące się niezwykłą 
gwiazdą niebo, cudzych, koronowanych przy­

byszów, którzy bezradnymi pytaniami trwo­
żą wielkie, ludne miasto, przerażonego króla 
z ostrym iak jego miecz pytaniem na ustach 
i cala'akademię doktorski, która przekształ­
cała jasnosć gwirt7J- w światło proroczej 
zapowieozi.

1 gdziez lam jest ten król. o którego 
Wszyscy pytają? Gdzież jest Bóg, którego 
lYSzyscr szykują i czekają? Jest wszędzie.

Znaszli przysłowie? Bóg ciotka cię wszę­
dzie, bylebyś inu się ly.ko cnciaJ ukłonić.

I ud.ie tak chętnie i frag.cznie jzęsto kla- 
ninja się posągom, perłom i tajemnym wiel­
kości«, m. A że posągi, perły i wielkości są 
rzadkie — długie przemierzają ludzie prze­
strzenie tycia, by do nich di drzeć i złożyć 
im hołd, jak ów Herod, syn Anlypatra, prze/ 
cale życie hołdował posagom swojego po­
gańskiego okrucieństwa i własnej wielkości, 
mordują? bezlitośnie swojego szwagra, 
trzech własnych synów i Mariannę, nieszczę­
śliwą swoją zonę.'

Jeśli ebetaz wiedzieć, w jakiej postaci 
Pan Bóg ,dz>e na spotkanie z tobą, abyś inu 
ssę mógł ukłonić wróć do Mateusza i 
patrz, jak trzej koronowani ze Wschodu 
spotkali się z Nim i jak Mu sie kłaniali.

.1 wszedłszy w dom. znaleźli dzieciątko 
7 Maryją, matką jego...“1 A więc obce dzie­
ciątko, tj. obceąo człowieka z obcą matką 
n jego boku. Pojmujesz? Nic martwy posąg', 
rzadką perlę czy uiepojeła jakąś, reklamr 
waną wielko, i. ŻwyMego człowieka, jakiego

tyle lazy w życiu widziei.. To, na co pa- lecz przez biblię i katechizm. Żywy 
Irzeli, przed czym się kłaniali niczym nie człowiek, ten, z którym się codri :nnic spo- 
przypomiualo Pana Bogi.., jedyną niezwy- tykasz, którego nieraz znieść nie inożesz 
kłoscią w obcym tym domu, Którą oglądali — ten oto człowiek jest pierwszą, najważniej- 
bv!a niezwykła nędza, co się prosiła gołymi szą i jedyną wartością nr ziemi, b'i jes 

ękami o dar jakiś, by lżej było matce w przejawem Boga, jest postacią, w której co 
^zasie ucieczki do dalekiej ziemi faraonów, dzień i co godzinę zbliża się do ciebie Bóg. 
Daremni" króiewsk.e oczy szukały w dzie- Jakże mozolnie jednak trzeba zazwyczaj 
cięciu oznak Bóstwa oczy mędrców były szukać W naszvch bliźnich Pana Boga. Jak- 
pelne gwiezdnej jasności, która nie gasnąc, że trudno dojrzeć nam w braciach tych

kazała im cieszyć się nowonarodzonym ży­
ciem. Patrzeli na człowieka z perspektywy 
niebieskiego zjawiska, dostosowanego do 
źrenicy ludzkiej i dlatego dojrzeli w oczach 
’ etleji iskiego dziecięcia ludzkie spojrzenie 
Pana Boga, nie zakrywając przed nim oczu, 
jak ongiś Mojżesz przed obliczem Pana, gdy 
mu się zjawił w odwiecznych blaskach 
Swojej światłości.

Domyślasz się, w jakiej postaci Pan B>g 
idzie na spotkanie z tobą? W postaci czło­
wieka. Pojmujesz, gdzie szukać Pana Boga? 
W cziowieku. Każdy człowiek jest odbi­
ciem Fana Boga, każdy bez wyjątku i ty i 
ja. i murzyn, i Chińczyk, w każdym z nas 
działa Pan Bóg, w każdym inaczej. Boga 
trzeba szukać w bbi.nm, w człowieku. Nie 
sznkaj Go w katechizmie czy w biblii 
szukaj Go w bliźnim i tam Mu się pokłoń. 
Patrz na twojego brata, na twojego sąsiada, 
na przełożonego, na nauczyciela, na ojca 
i matkę z per pekty wy gwiezdnej jasności — 
jak uędrcy ze wschodu patrzeli na obce 
dziecię w stajence. A gwiezdną jasnością 
jest dla nas objawień e, zawarte w biblii i 
katechizmie. Pamiętaj że nię doszukasz się 
Pana Boga w biblii czy katechiźmie

ludzkich spojrzeń boga1, jak je oglądali 
mędicy ze wscuodu. Patrząc na ludzi t per­
spektywy ziemskiej — zwykliśmy widzieć w 
icn myślach tylko gniazda jaszczurcze a w 
rękach ich ły3ko topory. Trzeba mieć oczy 
pełne jasności, co idzie z góry ' a znikną 
topory, i wyrównają się myśli.

Szacunek dla godności ludzkiej, a tym 
samym poklon dla Pana Boga - oto praw­
dziwe szukanie Pana Boga. Kto umie po­
kłonić się ludziom odda im także swoje 
królewskie dary, t. j. bezcenne dary serca. 
„Czasem szukania P. Boga jest życie cza­
sem znalezienia t>. Boga jest śmierć cza­
sem posiaciania P. Boga jest wieczność“1 
napomina św. Franciszek Salezy.

A Cochin woła .'"dosnie: „Kocham życic 
po to, by sznkac P. Boga; kocham śmierć, 
by Go znaleźć“. Pascal zac powiedział: „Ist­
nieją trzy rodzaje ludzi: jedni służą Bogu. 
bo Go znaleźli; drodzy szuka ja Go. bo Go 
jeszcze die nalezli ; inni prowadzą życie bez­
myślne i nic ?ila się ani na szukanie ani na 
służenie P. Bogn Pierwm są roztropni i 
szczęśbwi, drudzy są roztropni i nieszczę­
śliwi — ostatni są orzrozumni i nieszczę­
śliwi.“ Ks. J. Gawor.
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KS. MICHAL RĘKAS

üv w lití
(Ciąg dalszy)

Po straszliwej kiesce Polski we 
września 1939 roku, znaczna grupa Po­
laków, jak to nieraz zresztą bjło w 
naszej liistorii, poszła z pielgrzymka 
do Watykanu i tam usłyszała słowa, 
które były światłem poprzez ciemności 
sześciu lat wojny. Dnia 20 październi­
ka 1939 roku ■wydaje Pius XII swoja 
pierwsza encykliko Summi Poutifica- 
tus. Każdy katolik powinien zapoznać 
sic z cała encykliką, tu tylko przyponi- 
nę niektóre zdania, odnoszące sic do 
naszego tematu.

Papież wzywH .świat do uznania 
Chrystusa Króla, wzywa Kościół kato­
licki do walki o to królestwo Chrystu­
sa. Papież wzywa katolików ..do zdwc 
joncj czujności i zdecydowanej walki, 
gdyż obóz nieprzyjaciół Chrystusa ro­
nię w zastraszpiący sposób. Lamie sic 

tablice praw Bożych, na ich miejsce 
ogłasza inne prav a. odrzuca się wręcz 
naiikc Chrystusa. Któż z bólem serca 
nic stwierdzi, jak śmiercionośne owoce

CtùOHQeüa

UROCZYSTOŚĆ OBJAWltNJA PAŃSK 
Mstensz (2, 1 12).

Gdy się Mrodzil Jezus w Betlejem judz­
kim, za panowania k ola H rona, « to Mędecy 
ze Wr.chodn przybyli do Jerozolimy i mó­
wili: Gdzie i» it noł oaarodzonj król ży­
dowski i Ujrzeliśmy l™.*'iem gwiazdę Jego 
na w i chodzie, i przybyliśmy oddać Mu po­
klon.“ Usłyszawszy to, król Herod przeraził 
się; wraz z um • cała Jerozolima. Zwołał 
tedy wszystkich pr/edniejszych kaplcnów i 

• uczonych ludu i wypyiywrl ich, gdzie się 
miał Chrystus narodzić? A oni mu odpowie­
dzieli: „W Betlejem judzkim. — tak bowiem 
napisano u proroka (Mich. j, 2):

„A ty Betlejem, Judy ziemreo. zgolaś nie 
najmniejsze pośród osud judy; idbowiem z 
ciebit-- wyai]dzie Wiader, który ma prowa­
dzić lud Mój izraelski.1-

Wówcza i to Herod, wezwawszy potajem­
nie Mędrcór prime ich wypytywał p czas 
pojawienia gwiazdy. I wysyłając ich do 
Betlejem, rzeki: „Idźcie i rc zpy'.ujcie się pil­
nie o Dzieci., ku, a gdy zna jdziecie, donieś- 
L.e mi, abym i ja poszedł oddać Mu poklon.“ 
Oni tedy, po wysłuchaniu króla, puścili sic 
w drogę. A oto gwiŁzda, którą widzieli 
przy wzejściu, uprzednia ich, aż się íatrzy- 
maja w pomocz le nad miejscem, gdzie było 
Dziecię. Bddząc zaś gwiazdę, niermiern.e 
się cieszyli. A wszedłszy do demu, znaleźli 
Dziecre razem z Maryja, Matką Jego, i upa- 
aii na twarz i hołd Mu zlożyi ; ui’vorzyw- 
sry zaś -ka-by swe, oliarowali .Mt dary: 
zloto, kad; iJlo i mirrę. A pouczeni objawie­
niem we śnie, aby nie zbaczać do Herod?, 
mną drogą wrócili do krainy swej.

ZBIOREK KOLĘD
Po/ośta> jeszcze ptu iej zapas zbiórka 

koL.d. vd.~ rffco przez Administrai ,ę Apost. 
w Opolu. Zbiorki s do nabyt ia po 3 zl 
za egzemplarz. Zamówienia laleiy kierować 
do Administracji Apostolskiej w Opolu, 
Grunwaldzka 23.

wydaje ten zasiew blcdów. także uic- 
itety i wśród tych, któr/y w spokoj­
nych czasach zaliczali sic do zwolenni­
ków Chrystusa, a gdy trzeba było 
Opierać sic stałemu naporowi przemo­
cy, wałczyć, cierpieć, znosić jawne 
i ukryte ataki, stali sic chrześcijanami 
tylko z imienia, zwątpili, zachwiali sic. 
osłah.i, no Łkają oiiar i prześladowań, 
na które narazić się nakazuje wyr na­
nic wiary, a oni nic mają odwagi pójść 
krwawymi śladami Boskiego Zbawcy“.

Onccnc warunki popi a win człowieka, 
uratują go. ,eśli... n Jeżycie pojmiemy 
te słowa Papieża. Domaga sic o u cel 
nas zdwojonej czujności, zdecydowa­
nej walki! Staje przed nami Wódz 

wskazuje, żc obóz nieprzyjacielski 
■ośnie w zastrasza iacy sposób i działa 
coraz więcej. Najboleśniej zc dla Pa­
pieża sa nieprzyjacielskie desanty w 
własnych szeregach, działanie zła 
wśród katolików, którzy już przestali 
być katolikami, została tylko łupinka 
katolicka na nich, legitymacja, a czy­
nami sa już po stronic wrogów, to pia­

3aldach'nv
Wszystkie sprzęty kościelne stom w 

służbie Najwyższego i od każaegu z 
nich nić jakaś prowadzi do tabernaku­
lum. A jednak niektóre rzeczy vr ko­
ściele w bliższym s« stosunku do Boga, 
mieszkającego w naszej św.atyni od 
innych. Należy do nich balda- him.

W dniach, kiedy Jezus tv chlebnej 
postaci, pragnie z namiotu ołtarzowego 
wyjść nazewnąti z kościoła, wtedy 
czekają w białych rękawiczkach wy- 
brani obywatele małego królestwa 
Chrystusowego, co sie pannie zowie, — 
by nieść baldachim i służyć Bogu osło­
na i dachem.

Postać hostii prosta mc w sobie nic 
ma z majestatu Boskiego. Monstrancja 
ma za to dodać błasi u skromnej szacie 
Boga. Baldachim zaś ma jeszcze pod­
nieść godność Boską, której nie z tnie- 
i zy człowiek : aden i zniewala, ludzi 
do ukłonu i hołdu.

Baldachim trzyma nas w pewnej od­
ległości od Jezusa Bucharystyt znego, 
--obyśmy uznali naszą niegodna: ć. Tym 
łatwiej wyrwie sie nam z piersi słowo 
uwielbienia: „Panic ' nic jestem go-
d-ieri".

Chrystus iv hostii — to tajemnica 
niepojęta. Czyż baldachim z'asloną swo­
ją nie podkreśla tego tajemniczego 
przebywania Boga na ziemi?

W skupieniu kroczy kapłan, niosący 
w monstrancji Jezusa, poprzedzony pło­
nącymi świecami, miłym kadzidłem i 
dźwięcznymi dzwonkami. Z czcią i ra­
dosną świadomością kroczą tuż obok 
Pana Swego ci, którzy do szczęśliwych 
chwil r życiu zaliczała, że usługą dać 
mogą Boga — niosąc bal da chi m.

ks. Józe i.

ta kolumna, niszczącą /drariziczk 
własna armię. Zdwojona czujgąśe. 
zdecydowana walka — to nie kaftlik, 
przeciętny, na 50 proc., ale katolik a 
200 proc. 'lacy uratują świat. P. u;eż 
spodziewa się. żc kalolic" poprawia -ię.
mienia, że cała owczarnia Pańska w 

jak najzupełniejszej /codzie i 'ew.u- 
inyśiności pójdzie za Nim. Ludz.k -ć. 
przeżywająca straszliwe skutki ijv,
owoce śmitrcinnośp- eh Hi dl ów swoich; 
powinna poznać blcdv, odwrócx- ve od 
nicią weiść na drogi Prawiły. «
przeoltm Chrystus ppk d do v.. 
serc łódzkich, ale nie słyszano ront 
Jego. Potężne uderzenia bnrz.\ y a- 
towej rozwaliły drzwi błędu. ih. ko­
ści. zaślepienia, otworzyły dizv i erc. 
które inaczej nie był? bv ę otfc^rK.

Z jaka radością /.wracaniv sie do 
t: eh. u których i o bolesnych do- 
czcniach bud/i ic t -kutila za i - • Li 
i ocaleniem“...

Tu tl!a nas w kaz/r un! c
i innych mniemy łatwiej nav/ró č du 
Ch rysiu sa, v ‘kazir co /iobilo i j- 
wróccuic ludzi od Jc/iisa. Błęd-- \—hL 
ły w oczach naszych na Jebie tak 
.wyrek potępiający, żc co do siły nie 
dorówna mu żadne teoretyczne zT i/- 
nie‘*

(Ciąg dalszy nastąpi)

Ze świata katolickiego
Pm rót ks. biskupa v iod«> k jo.

Do Włocławka powróci! z zagranicy k-. 
biskup Karol Rad «ń-ki i cbjąl z pow re­
tem rzr.dv swojej diecezji
/ Nowi .araynplow le.
W wigilię Bożego Narodzenia odbył się 

pierwszy w ok r k rządów Piusa XII k 5* 
systorz papieski, na którym zostali ramia- 
rov rai nowi kardynałowie w liczbie 34. 
Sjiciród episkopatu poljkiego o<r»ymsl god­
ne, c kardynalską metropolita krakowski, 
kciąźę-biskuj. Sapieha. * Polska nu obeenie, 
jak dawniej, dwóch kardynałów.

Z okazji świąt Bożego Narodzenia Pa­
pież Pius > il wyglœil przez radio waty - 
kaftsWfc dłuższe przemówienie, skierowane 
do wiernych te'ego świata. W przemówie­
niu «wym Papież podki eślił, sż ostatnie je­
go nominacje nowycl. czło iltów kolegium 
kardynalskie«- spośród wszystkich chrześci­
jańskich narodów świata, ni.ly na celu za­
dokumentować uniwersał iość Kościoła.

Delegat Apostolski dir Jugosławii.
Delegatem Ą|X>stolskim uu Jugosławi 

jest Amerykaii;~i ks. Li.skup Jozef 1 atryl; 
Hurle y z Sonów Zjednoczonych Ameryk: 
Północnej. Biskup Hurley pracuwal w c ągu 
szer fu lat w Sekreta, la .ie Stanu, j-oezem 
został biskupem w St. /.ugusttnc w imerj- 

'ce. Nowo mianowany deleg=‘ apostolsl i, któ­
ry uzyskał zgodę mar.-zalka 'filo, objął, już 
icrzędowanic

Jubileusz chrześcijańsko-robotniczej mło­
dzieży w Belgii.

VÚ ubiegłym roku katolicka organizacja 
młodzieży w Belgii, zwara w skrócie od 
francuskich zaczątkowych liter nazwy J. O. 
C. obchodzi swoje 25-lecie istn-eria. Pro- 
jekłoi.any zjazd młodzieży, w którym miała 
wziąć udział katolicka mloazież przede 
wszystkim Belgii w liczbie 200 tys., z powodu 
rodności komunikacyjnych nie doszedł do 

skutku. Natomiast odbył się .w Brukseli 
zjazd samych tylko przywódców, któćyrh 
’jechalü się 12 ysięcy.
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Kościół broni sodno&i małicństwa
STANISLAW AÜAMSKI 

Biskup Katowicki
hutciom kapłanom i ukochanym wier­
nym diecezji katowickiej śle z życzę- 
niemi błogosławimeso i pełnego po- 
dedky i pomocy Božci Nowego Reku, 

pozdrowienie i blago dawieńsiwo 
w Banu.

Ukochani Pieeeżjanię!
ffciJcupi Polski, zgromadzeni na Ja­

su ti Górze, zgodnie ze zadaniem swo­
im jako najwyżsi pasterze dusz oj 
pwricrzonyoli i kierownicy Kościoła, 
na® wielu zastanawiali sic ważnymi 
prawami życia religijnego i w komu- 

nilracie swoim już niektóre wiernym 
Jali w skazania.

IŁ .kuni i Adniini itraforzy Kośc^ła 
w Polsce nie mogli pominąć w rozwa- 
/.Jtnacłi swoich sprawy tak ważnej i 
wielkie* a często tak bardzo niedoce­
nianej i częściej jeszcze niezrozumia­
nej. jaka jest katolickie nułżcństivo 
sakramentalne.

Postanowiono wówczas a tej spra­
wie wiernym udzielić wskazań jasnych 
w-łióliiyni 'wszystkich biskupów i ai- 
miaitłratarów diecezjalni eh orędziem.

Pesłuclujcie teraz orędzia Biskupów 
W: seych. wyjaśniającego raz jeszcze 
sisaowisko Koś. )1j w sprawie uialżeri- 
slwa, Orcdzie brzmi jak następuje:

1. Chrystus Pan. reformując na zdru-
■ rek zasadach życTj lud k:e. nie po­
miął ter ważnej iii lytncii. która z. na­
tur» swei jest nul łeiisrtwu. -U pog*n 
itrfu ono wtedy w nutným poniżci.ni

tskżt żydowskie p’- ■ „ małżeńskie 
)ut irtiafu już iwł nr; h v i i 1 ;itef io~ 
o.. Zbawiciel przywrócił przeto rmJ- 

/nistv.ii pierwWtai strój' jcdrożi m 
ilwowadził je d?> początkowej jedno- 
sos •' c/y^tośpi. napietno ił cudzołó- 
■iww, zniósł be / a : i ,,‘Jnie nKwndv. 

ek^ąę z.iôezpieczv małżeństwo clł-rzt- 
śoijańłkje .-mI upadku, nadał mu charak- 
;r sakramen ab. i r/wierzył jc jako
Jtfłyfiicje religijna ipiecc vwc*cu iśo-

■
'Wierni spei ial Kośphn ten mandat. 

'Mifamj c Chry .tu sowc z.is id małżeń­
skie jako nietykalną spuścizn® dogrni- 
lyocuą i moralna, Ü iwie >śó'i liiero- 
zecjralnoi niałz«. twa oraz o jeg: 
charakter religijny taczał liczne i 
-i ikic walki. Sí^zl inego natężenia 
nabrała ta rozprawa. gJ' mnicjw; ccj 
«à dwn wieków prądy natiiralistyczne 

materiał styczne w mu postępu s i- 
pui®»io spruwadzad zaczęły: rv 
twa do i:v4j. cji używania. w woło- 

ncj ©d norm c *czm li, j od po 
dualności i ciężarów, albo poniżały 
małżeństwo, jak w systemie hitlerow- 
kk*. do pł"i twej hodowli iliew Jmków 
• iństwa. I dzisiaj lirom' K< cióf godno-» 

małżeńst; >. paw ' .n uje zalew 
d«ktrvn i praktyk, które 110J4 m CL.jn 
zsjwe wadzić w spGłcczeńłtwIc pi n- 
-'•śi ; grnzach małże i ' a i rm' 'i-

uy. nieskrępowana sw obodę płciowa. V\ 
związku z tym wzmaganiem pamiętna 
pozostanie encyklika Papieża Piusa Xł
0 „Czystym małżeństwie“ ? 1^30 roku. 
która polecamy w eriiytn jako zasadni­
czy współczesny dokument w tym 
przedmiocie.

Ponieważ obecnie sprawa małżeń­
stwa staje sie także w Polsce niezwy­
kle aktualna, przypominamy v-ernym 
naczelne zasady nauki katolickiej o 
małżeństwa®.

a) Małżeństwo jest instytucja prawa 
naturalnego, oparta na normach etycz­
nych i powołana dr świętych zadań w 
cłużbic luj'.kości. Małżeństwo miedz1 
katolikami jest nie tylko umowa, liiez 
ťa Vře sakramentem i to tak istotnie, iż 
umowy małżeńskiej od sakramentu od­
dzielić me można. Małżeństwa Katolic­
kie powinne być zjw icranc wedle prze­
pisów' prawa kościelnego a ślub kato­
lików jest ważny, gdy sic dokonywa 
przed właściwym kapłanem 1 dwonła 
świadkami.

b) Małżeństwo katolickie powinno 
bj ć z woli Chrystusa święte i moralnie 
czyste. Obustronna wierność małżeń­
ska jest obowiązkiem sumienia. Cudzo­
łóstwo mężu czy żony jest grzechem 
ciężkim i znieważeniem małżeństwa. 
Występne i z godności.* małżeństwa 
sprzeczne jest pożycie małżonka z na- 
łożiijca i małżonki z amantem. Cięż­
kim grzechem jest sztuczne i z prawem 
natury niezgodne unikanie potomstwa 
a »pędzanie płodu jest zbrodnia prze­
ciw życiu ludzkiemu.

c) Małżeństwo katolickie, które za­
stało za; arte nieważnie, może być 10z- 
wiązanc s\ postępowaniu ustalonym w 
prawie kościelnym. Natomiast mał­
żeństwo katolickie ważnie zawarte 1 
dcpełnionc jod nierozerwalne i może 
być rozwiązane tylko przez śmierć. Nit 
n. na świecie władzy kościelnej oz; 
Pui iw we/, któraby była uprawniona 
rozwodz ć takie małżeństwo. W tym 
znaczeniu Clii j .tu . orzekł nicodwolat- 
n . ..O» t Ii : stacz'-I, człowiek
mechaj nie rózłą.za.'- (Mat. 19, 6).

d) Także paÄstw'O jod bezpośrednio 
zainteresowane instytucja małżeńska 
bo rodzina jest żyw * podwalina zbiorc-
/VWiVf *^/*A*i'A'y*^A*A*<VvAft»V'AV»lWbAiVvVV*iArVv\^VW,A^AkA^iAk>N

‘Jktdzięfmmni i
Za litzne życzenia świąteczne i m- 

woroemm. przesiane przez kapiunów
1 śiYieckich oraz instytucie ze Śląska 
Opolskiego i spoza niego, przesyłam 
wszystkim, miast pojedynczych odpo­
wiedzi. najserdeczniejsze podzięko­
wanie 01 ar błogosławieństw o, prosząc 
nadal o modlitwę iv wspólnych wiel­
kich sprawach Bożych.

Opole, dnia 2S grudnia 1945 r.
Ks. Bolesław Komu a1-, 

Admini iraior Apostolski.

wości a całokształt spraw/, które okceśa 
sic jako cy w one skutki małżeństwa, 
leży niemal wyłącznie w sferze zadań 
państwowych.

Państwo spełnia jcJnn z najszczyt­
niejszych zadań, gdy celowym ustawo­
dawstwem i madra polityka społeczna 
chroni małżeństwo a rodzino otacza 
opieka.

e) Nie można s.e atoli godzić z teo­
riami. klóre chcąc poddać przepisom 
państwowym wszystkie dziecinny ży­
cia. dgża do jednostronnego regulowa­
nia także sprawy inalżeiisffiej, nawet 
w krajach katolickich, bez zwracania 
Uwagi na pravý o Boże. na religijno mo- 
raJne PJtlady obywateli i bez względu 
m/ Kościół, mający w tej materii szcze­
gólne mandaty' od Chrystusa i posiada­
jący' własne, wypróbowane wiekami 
prawo małżeńskie. Jejzcze większe za­
strzeżenia hués . kierunki, które pra­
gną narzucić także ludom katolickim 
przepisy małżeńskie. i«e mające nic 
wspólnego z zasada i kulturą chrześci­
jańską. a bodące wyrazem sprzecznego 
z katolicyzmem poglądu na świat. Za 
wyraźne cle «trakcyjne należy uważać te 
dpktryuyy które dążą celowo, choć eta­
pami. do zniesieioa małżeństwa i do 
rozbici 1 rodziny.

II. W świetle zasad katolickich roz­
patrzył Episkopat nowe prawo matżeń- 
sl c. ogłoszone dekretem z dnia 25-go 
września lir. Przyznając, że ze wzglę­
dów państwowych zachodziła potrzeba 
jednolitego ujęcia nsíawodawstwa mał­
żeńskiego w Rzeczy pospol’tej Biskupi 
wyrażają swój żal z tego povedu, żc 
uow e prawo małże'/.'-ie zorało skodv- 
fikowane bez udziału i ogłuszone 
bez wy bielunia jego woli. Zlekce­
ważono postulaty, przedłożone Rzą­
dowi a na pismo D 4ai iw w tej 
sprawie odpowiedziano ośv. iadcc.»- 
niein przeds* w iciela Rządu w gaze-ie. 
Które nic może być uważane za gi duą 
odpory icJź na przedstaw cnie EpLko- 
patu. Tak o stało, żc nowe prawo m .f- 
żeńskip, przez riaczone dla narodu nie­
mal w całości katolickiego, n stety aie 
uwzglodr a uprawnień i prawodawstwa 
Kościoła ■ L* liczy sic z rcHsiJnymi 
poglądanp obvvvstcli katoł;kóv . aui z 
cli etyka małżeńską aniich obycza­

jami w tej dziedzinie. Z bil 1 stwier­
dzamy. że Juch prawa jest 1.'.cysty_z- 
ny'. niezgodny z clirze cijaństwem. 
p zcciwny katolickim tradycj m kraju. 
Przeto niv wchodzifc w oceno imivcli 
piervvi istków nov ego praw a małże 1- 
kiego Episkopat zastrzega ^:c prze­

ciw nasi Dującym- przepisom:
a) Śluby ęywlrni. — Przepis za­

prowadzajmy obowiązkowe śluby cy­
wilne .dla oby'waîcli katolików me 
jest lira rdniony koniecznością pań- 

tvVovv W całym szeregu uaństw
go r, musu nic ma. W katolic­

kie] Polsce należało pozostawić oby-



..weioin swobodę \. ,boru ślubu wedle 
formy wyznaniowe; 'ub w form:e tak 
zwanego ślubu cvw ego. Dla katoli­
ków bowiem nie ma ważnego zawar­
cia małżeństwa b-, z ślubu kościelnego.

Państwo ma prawo i obowiązek wie­
dzieć o małżeństwach, zawartych i re- 
jestrować ie. Ale dla celów państwo­
wych wystarcza. bv małżeństwa za- 
warte w formie kościelnej bvły obo­
wiązkowo zgłaszane j zapisywane w 
urzędzie stanu cywilnego.

b) Wprowadzenie rozwodów. — Epi­
skopat potępiać musi fakt. że przepisy 
nowego prawa otwierają’ szeroko bra­
nie rozw'oJom. czvii dopuszcza ia roz­
wiązywanie ważnie zawartych mał­
żeństw i to na miarę niespotykana w 
prawodawstwie chrześcijańskich naro­
dów. W szczególny sposób piętnują 
Biskupi przepis, który postanawia, że 
w ciągu trzech lat od dnia wejścia w 
życie nowego prawa, każde małżeństwo 
może bvć sądownie rozwiedzione i to 
bez powodów', jeżeli małżonkowie po 
trzyletnim trwaniu małżeństwa zgodnie
0 to wniosą.

Ponieważ katolickie pojęcia w tym 
punkcie sa dogmatycznie ścisłe i uza- 
sadnioii'' bezwarunkowym zniesieniem 
rozwodów przeg Chrystusa. Episkopat
1 polska społeczność katolicka upatru­
ją w lozw'oduwvch przepisach nowego 
prawa małżeńskiego zasadnicze odstęp­
stwo od nauki katolickiej, nieuwzglę­
dnienie religijno-moralnych przekonań 
narodu a zarazem podważenie samej 
instytucji małżeńskiei i rodzinnej.

c) Poddanie małżeństw katolickich 
inrysdykeii sadów państwowych. Epi­
skopat zgłasza swe zastrzeżenie prze­
ciw tym postanowieniom nowego pra­
wa. które z dniem 1-go stycznia 1946 
roku poddaJa orzecznictwu sadów 
państwowe cli małżeństwa osób. na’czn- 
eych do Kościoła katolickiego, zawar­
ta na zasadzie prawa kanonicznego. 
Katolicy nie mogą sic na to godzić, by 
sady państwowe, dla których skądinąd 
mamy szacunek i zaufanie rozpatry­
wały w świetle nowego prawa sprawy 
małżeństw katolickich, zawartych w 
zupełnie innym duchu i na innych pod-
tawuch prawnych, bo zawartych ze 

świadomością i intencja nierozerwalno­
ści oraz na zasadzie prawa kanonicz­
nego. i iedopuszczaiacego rozwodu mał­
żeństwa ważnie zawartego. Dla sumień 
katolickich podobne orzeczenia rozwo­
dowe sa nieważne i nie mogą być pod­
stawa nowego węzła małżeńskiego. Co 
więcej, tc -wyroki rozwodowe wywoły­
wać beda w sumieniach zamęt i niepew­
ność. w życiu rodzinnym niepokój i 
rozterkę a w następstwie odbija sic 
szkodliwie na żywotnych pierwiastkach 
społeczeństwa.

Pragnąc uchronić wedle możności 
społeczeństwo katolickie od szkodli­
wych skutków omawianych wyżej 
przepisów nowego prawa małżeńskie­
go, zwracamy się do wiernych z pa­
sterskim wezwaniem, by przestrzegali 
•następujących wskażań

a) Zasadnicza nauka Kościoła o mał­
żeństwie nie jest nauka ludzka, lecz 
nauka samego Zbawiciela. Niech prze­

to w obecnym kryzysie moralnym 
wierni jasno sobie uświadamiają kato­
lickie zasady, według których małżeń­
stwo jest sakramentem a jako sakra­
ment .est rzeczą święta i rządzi sic 
prawami, które Kościół zgodnie z nau­
ka Chrystusowa ustanowił

b) Katolik zawiera małżeństwo przez 
ślub kościelny. Tak zwany ślub cywil­
ny nie może zastąpić ślubu kościelne­
go i nie tworzy katul.ckicgo małżeń­
stwa. Gdyby katolicy na podstawie tak 
zwanego śluou cywilnego a bez kościel­
nego ślubu prowadzili współżycie mał­
żeńskie. żyliby w grzesznym konkubi­
nacie i nic mogliby być donnszczeni do 
świętych sakramentów ani do praw­
nych aktów kościelnych.

Katolicy powinni dopełniać wymaga­
nego przez nowe prawo oświadczenia 
przed urzędnikiem stanu cywilnego, ale 
dop’ero po ślubie kościelnym. To 
oświadczenie w urzędzie stanu cywil­
nego iest formalnością reiestracyjna. 
potrzelna dla życia państwowego i dla 
zapewnienia ipwHnn małżeństw* i 
przyszłej rodzinie prawnych skutków 
cywilnych.

c) Małżeństwo katolickie, zawarte 
nieważnie wskutek pominięcia istotnych 
warunków przy braniu ślubu kościelne­
go. może być uznane za nieważne, ale 
jedynie przeż postępowanie zgodne z 
prawem kościelnym. Po takie orzecze­
nie woiiio katolikowi zwracać się jedy­
nie do sadów kościelnych.

d) Żadna ludzka władza nic może 
rozwiązać katolickiego małżeństwa, 
które zosfah) ważnie zawarte i jest do­
pełnione. Gdvby sady państwowe na 
mocy nowego prawa małżeńskiego 
rozwiązywały małżeństwa katolíci ic. 
ich orzeczenia byłyby wobec prawa 
kościelnego nieważne i pouňnnv za ta­
kie być-uważane w sumieniu

e) Ciężkiego grzechu dopuściłby sie 
katolik któryby' wniósł do sadu pań­
stwowego powództwo o rozwiązanie 
swego małżeństwa katolickiego. Gdvby 
zaś na podstawie rozwodu, uzyskanego 
w sadzie państwowym wstąpił w po­
nowny związek małżeński, choćby 
przez fhib cywilny, dopuściłby się w 
obliczu Kościoła przestępstwa bigamii 
czy dwużeństwa i nic tvlko žvlbv w

O prawach Kościoła
Obuwiaziij.ica nas Konstytucja z dii. 

17 marca 1921 r. jasno i wyraźnie za­
powiada swobodę Kościoła w następu­
jących artykułach:

Art. 113. - „Każdy związek religij­
ny. uznarjy przez Państwo, ma prawo 
urzgdzać zbiorowe i publiczne nabożeń­
stwa, może .samodzielnie prowadzić swe 
sprawy wewnętrzne, może posiadać i 
nabywać niajatek ruchomy i nierucho­
my. znrzad?ać nim i rozporządzać, po­
zostaje w posiadaniu i używaniu swo­
ich fundacji i funduszów, tudzież za­
kładów dfla celów wyznaniowych, nau­
kowych i dobroczynnych. Żaden zwią­
zek religijny nic może stawać w sprze­
czności z ustawami Państwa“.

grzechu i z dala od sakramentów świę­
tych. lecz popadłby ponadto w kościel­
na infamie i naraziłby sic na kau ko­
ścielne przewidziane w kanonie „».W* 
Kodeksu Prawa Kanonicznego.

f) Brzj 'pomjnaniy tu artykuł 'M 
Pierwszego Synodu Plenarnego w Rze­
czypospolitej Polskiej: „Synod Plenar­
ny potępia śluby małżeńskie, zawiera­
ne przez katolików z pominięciem orze- 
pisów'Kościoła jako też rozwiązanie 
małżeństw katolickich przez sady 
świeckie 1 sady innych wyznań“

Sw. Paweł pisze o małżeństwie 
chrześcijańskim: ...Test to taicnmica
wielka a ja mówię: w Chrystusie : w 
Kościele“ (Ef. 5. 32). Znaczy to. że 
małżeństwo nie jest rzeczą wylaczmc 
doczesna, lecz sprawa święta, wcho- 
d7;aca w niezbadane plany Boże : w 
wieczne posłannictwo Kościoła. Miej­
my w poszanowaniu godność- i czy­
stość małżeństwa katolickiego. Na prze­
kór szerzącej się łatwiźnie życiowej 
brońmy jego nierozerwalność’ Usu­
wajmy z polskiego życia rozwody któ­
re przekreślają rodzinę, tę istotna ko­
mórkę i podstawy życia narodowego i 
sprowadzają kary Boże. Bądźmy wy­
znawcami r apostołami Chrystusowych 
zasad małżeńskich, na których gruntu­
je się szczęście rodzin i pomyślność 
państw. Pamiętajmy wreszcie, że 
małżeństwo katolickie — to powołanie i 
odpowiedzialność a szczęście małżeńskie 
- to harmonia dusz. zawarunkowana 
górrfa miłością i wspólna wiara, rozja­
śniona uśmiechem dziecka, okupiona 
cierpliwością, ofiarnym spełnieniem 
obowiązku i poświeceniem. W tvm 
względzie^ jakże mądre i wiecznie na 
czasie jest uDo'mnienie. którym pierw­
szy Papież, św Piotr Apostół. kończy 
naukę o współżyciu chrześcijan î mał­
żonków: ..bądźcie icdnoijiyślni. współ­
czujący. braterstwa miłośnicy, miłosier­
ni. skromni, pokorni. Nie oddawaicie 
złym za złe. ani złorzeczeniem za zło­
rzeczenie. lecz przeciu'nie błogo^la« - 
cie bo na to wezwani jesteście, abyś­
cie błogosławieństwo dziedzictwem 
posiedli“ O Piotr 3. 8—9).

Jasnagóra. dnia 7 grudnia 1945 r
t Stanisław Adamski.

Biskup Katowic:«.

Art. 114. — „Wyznanie rzymsko­
katolickie. będące religia przeważaiacej 
większości Narodu, zajmuje w Pań­
stwie naczelne stanowisko w'śród rów­
nouprawnionych wyznań. Kościół rzym­
sko-katolicki rządzi sie własnymi pra­
wami. Stosunek Państwa do Kościoła 
będzie określony na podstawie układu 
ze Stobca Apostolska, który podlega 
ratyfikacji przez Sejm“.

Oprócz tego rząd w punkcie 3 dekla­
racji konkordatowej z dnia 12 września 
1945 r. wyraźnie zastrzegł i oświad­
czył:

„Rząd Jedności Narodowej oświad­
cza. że tak jak dotychczas nie krępo­
wał działania Kościoła katolickiego, 
podobnie i nadal zapewnia Kościołowi 
katolickiemu pełna swobodę działania 
w ramach obowiązujących ustaw"



rzej królowie—monarchowie
Łucyjka przestała nawietcać igłę, 

i ze zdziwienia otworzyła szeroko 
usta i oczy.

— Slimoku przejęty 1
Ten niezbyt piękny zwrot skiero­

wany był do brata, Francika, Który 
wytrwale mieszał oliwę z sadzami, 
dopiero co wydobytvmi z pieca.

— Jo ci dom ślimoka! Gęba roze­
wrzesz jak wrota, jak póda z pa- 
stuszkam5 *

W wyobraźni Francika zamaja­
czyła korona, spoczywająca pod ka­
napą w izbie, trzy dni mozolnie kle­
jona. Na pewno żaden z tych trzech 
monarchów, dążących do Betlejem, 
nie miał piękniejszej,

A szaty1. Ojca zielona koszula, 
dwa jego barwne, ongiś niedzielne 
krawaty, stworzą całość, jakiej świat 
nie widział.

Slily oku! Głupia ta Łucyjka, bo 
głupia. Szyć porządnie nawet nie 
umie. Któż to słyszał szyć lewą ręką 
— „lewitką" — jak się to mówi. 
Francik uśmiecha sie do swoich my­
śli. Gdyby już ten wieczór nadszedł! 
Przyjdzie Paweł z Karlikiem — do- 
pieroź to będzie uciecha!

— Pójdą ulicami, pokiyiyzni śnie­
giem, któTy jak dywan kosztowny 
skizyć się będzie pod stopami. — 
Pójdą do mieszkań ludzkich, pukać 
będą, aż się drzwi Otworzą i gospo­
darze radośnie przyjmą kolędników.

„Dzieciątko się narodziło..." 
Francik nuci kolędę.

Znowu la Łucyjka j
— Tyż mosz głos — jak zaruścia- 

ło trąba!
Francik przełknął odpowiedź, któ­

rą już miał na języku. Niech gada. 
Zobaczył

Gdyby artysta malarz widzieć 
mógł orszak, wyru izający w wie­
czór ów z kolędą, a przede wszyst­
kim dostojnych władców, kroczą­
cych na przedzie, oniemiałby, wi­
dząc tak śmiałe zestawienie kolorów.

Francik zerka na rodzeństwo, z 
zachwytem teraz wpatrzone w jego 
sadzami umorusaną twarz.

— Wiycie, mamo, a dyć Francik 
je czorniejszy jak Zeflik-kominiorz, 
wiycie, tyo od Zawrzykrajki — 
stwierdza Łucyjka.

Matka z rozrzewnieniem patrzy w. 
lśniące wśród tej czerni oczy syna:

— Oj, synku, synku — żebyś ty 
do nauki był taki skory, jak do tych 
pastuszków!

Cói znaczą przestrogi, czym są 
uwagi dla króla, dumnie paradują­
cego w towarzystwie równie dostoj­
nych monarchów!

Francik podnosi wzrok. Tam, w 
gól ze na lila-granatowym tle bły­
szczą miliony gwiazd. Myśli o tej 
gwieździe. znaczącej drogę trzem 
władcom.

— Może i mnie kiedyś zaprowadzi 
do Niego — marzy chłopak.

Śpiew kolędników przerywa lok 
myśli.

Obce twarze ludzi, przez uśmiech 
jednak dziwnie bliskie, otaczają 
chh pców. zachwycają się śpiewem, 
strojami. Na zakończenie rozlega się

znana, tak przez wszystkich łubiana 
piosenka pożegnalna:

Dejcie nom, dejcie,
Co nom mocie dać,
A jak nie docie —
To bydymy kiaść.
Wszystkie garce potrzaskomy, 
Ino jeden zostawimy,
Co na kawa mocie,
Co na kawa mocie!

Późnym wieczorem wrócili kolę- 
dujący do domu. W mieszkaniu ro­
dziców Francika jeszcze raz rozległy 
się kolędy zwiastujące radosną No­
winę. Dzieci zachłystywały się po­
dziwem. Rodzice uśmiechali się do 
swoich w; pomnień.

Tej nocy Francik źle spał. Śnił mu 
się "óbek, stajenka i gwiazda. Tyl­
ko gwiazda stale znikała, on sam zo­
stawał w mroku i niepewności. Rano, 
jak to rano, Francik zlał czuprynę 
wodą i rozczesywał ją prawie, gdy 
dobiegł go śpiew Łucyjki, porząd­
kującej przyległą izbę.

„Dejcie nom, dejcie...
Slimok — wymówił z przekona­

niem Francik i z powagą kończył 
fryzurę.

Stella.

W polskich legendach występują kobiety. Legendy mówią ze 
czcią o bohaterskiej Wandzie — kniahini, co życie dla obrony nie­
zawisłości ziemi swej oddala. Ale mówią i o skromnej Rzepce- 
Rzepisze, żonie Piasta kołodzieja, chwalą ją za to, że rządną bylá, 
gospodarną i gościnną.

To rys charakterystyczny naszych dziejów i naszych oby­
czajów.

W Polsce kobieta nie była niewolnicą, igraszką w ręku męż­
czyzny, ale towarzyszką jego życia i trndu, współtwórczynią życia 
rodzinnego, a więc i społecznego. O kobiecie przez cały ciąg dzie­
jów naszych mówiono jak o „przyjacielu od Boga danym“.

Nic więc dziwnego, że gdy przyszła na nasze ziemie wiara 
katolicka i przyniosła kult najwyższego ideału kobiecości — Naj­
świętszej Maryi Panny, Bogarodzicy, dnsza polska przylgnęła do 
tej wiary, co każe czcić rodzinę, kobietę i matkę takim dostojeń­
stwem opromienia.

Dr M. S. .Zarzecka.

/

Sp. Stanisław Spychalski
Przed kilku tygodniami odbył eie w Opolu 

przy tłumnym udziale miejscowego społe­
czeństwa pogrzeb śp. Stanisława Spychal- 
skitÇo, współzałożyciela i długoletniego dy­
rektora Polskiego Banki Ludowego, a ostat­
nio. po objęciu Śląska Opolskiego prz« pol­
skie władze administracyjne, kierownica Od­
działu Społeczno-Politycznego w Opolu. 
Kondukt pogrzebowy, w którym wzięło u- 
dzial 8 księży, rn. in. eyn Zmarłego, ks. prob. 
Ma i i Spychalski z Bykowiny, prowadził

Administrator Apostolski Ks. Dr Bolesław 
Kominek. Zmarły, który we wrześniu Lr. 
obchodził 50-'ecie bytności w tym starym 
grodzie piastowskim, należał do tych nielicz­
nych weteranów polskiej pracy społeczno- 
politycznej na Śląsku Opolskim, którzy szczę­
śliwie przetrwali zaburzenia wojenne pierw­
szej i drugiej wojny światowej. Sam, po­
chodząc z Wielkopolski, potratil się do tego 
stopnia wżyć w odmienne całkiem warunki 
życiowe, że lud śląski uważał go ocWiwna

za swego. W ciężkich chwilach pracowitego 
życia — a zwłaszcza w ostatnich miesią­
cach nie były mu one zaoszczędzone — znaj­
dował pociechę w wierze świętej. Dał temu 
wyraz Ks. Administrator Apostolski prze­
mawiając nad grobem, wokół którego sta­
nęły delegacje harcerzy, młodzieży ßzkolnej 
i liczne zastępy osobistych przyjaciół i zna­
jomych Zmarłego. Na starym cmentarzu przy 
ul. Wrocławskiej, ojxxlal kaplicy cmentarnej, 
złożono do snu wiei znego doczesne szcząt­
ki lego, który całym życiem swym związał 
się najściślej z dziejami starego grodu nad- 
odrzańskiego.
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Gawęda Stacfya Kroplciela
N. b. p. Jezus Chrystus!

Moi Kcrhani!
jakech jeszcze <noilz-l do szkolv, a za­

czynało s-e pisać w nowy .u zaszycie to sie 
zawsze na piyr&iej ..tronie pisało lak piyk- 
nie, juk ino szło: „W irait ^ e!“ Rech- 
tór tak kozali.

Przypou—islo mi *ie to, jakecli w Nowy 
Rok slnchol w kościele świetyi -cwangelije o 
Imieniu Jezus. Tya nasz Koš« iól katoli :ki

pomyśloltdi se - ty i tak robi, choiny tyn 
rfcchtór,' «o nom przy poili,no, że kożdy nowy 
rok inomv zacz* na z Panem Jezusem wtedy 
bvd ne z nami błogoeła wicństaró Jaskie. 
Kościół nom życzy tego błogosławieństwa 
i soc jc nom nrzy.ioi . kole Nowego Roku 
do każdyj chalpy, do Każdego imyszkan.o. 
Co i ie to Lsięzoszkowie nairopioo. aż tak 
cołkó pr rafio z Kolendom obcindom! Niyroz 
mi ich żol.

Widzę, żeście soin ciekawi, ja« tam u innie 
kołemła by'a. Ne fóz zwyczrinie, jak przed 
wojnom było. Nojpiyrw liyio wdomn d izo 
kr imn i myc<o i pranio; jakech lano z ko 
ściola przyszel, rausiolccb zat ozki w « iyni 
stizcwili sebuć, a' potym pół dnia laz.ć po 
.zbie p poro. dodanych papiyrach. Łostndy 
z tyn: du ale co sil znoi- y, to sic zno- 
Icżf. Si ody tyż p vknic wysycali pioskiem, 
a przed samom kolendom to leszcz? sia-o 
nasypała na czerwono blacha kamtłków. że­

by piyknic w chalpie woniało: „Żeli) tyn 
smad z (woju-go faiczysRa wygnać“ - pado 
do mnie. Ale irne sic z do, że ii idzie 1o to, 
zoby nie było czuć tyj kwasityj kapusty.

A z tym> izieckaini (wnukam.) lo )uż rady 
mc było. Zdało sie, żc trzeba bydzie posek 
lodpiitc Wjlatowało to negiein przed chal- 
pa i p 'etwiyralo ko pizeeaz muszom ło- 
bejrzeć, jak daleko już sov Naroz, jak n e 
wrzaskli: „Idom! .doirł!!" i wpar-yli do 
izbi. hot£>] jakie „ Jesseae było
prawie tela cz^su, zejy śv. iyczM loświycic, 
5 złotych przy talyrzu l święconom wodom 
położyć ■ juz dzwoniom, i mi sic człowiek 
nie łobejrzoł. a tu juz kbi ioszek w izbie i 
kropidłem kropiom. Przy lodproi, ianiu ko 
lendowych 'modlitw niusioleeh tesli » wej­
rzeć na bynowo, bo nie patrza'a rzykanio, 
ino io,,tow',li piyniądze. a szeptały a : z 
mojom, wiej z dać kościelaytnu, a u/ela mi­
nistrantom. (Zęby mi sie to więcej nie zda­
rzyło!). Potym kośceLiy naoisol na dźwiy- 
rzarh a księżoszek poczyni
dzienć łobrozJ ucn i wypytywać dziec z ka- 
telmusa. Dziecka sity \vs-j"tkic w niedziel­
nym loblyczu. piyknie wedle alars.’)ńs‘wa, 
lod ku.aody do „/“-hloka. Potym sie mie spy­
tali z błoznów (bo mic znalom), czycb tyz 
Ic äj.i rok był na spowiedzi wieIŁanoc.iyj. 
Ićżech iią pedziol, żech Me nie poTadz.l do- 
ciść: 1 pżesz.k chcieli mie troszka podróż­
nie i gań by narobić i pa Jajom do mie: „W 
Gośriu tak fam mądrujccie, a pamritoc c to

aby jeszcze 6 izeczy, które kożdy chrześci- 
janin wieJzizć powinien?“ — Ni toch im 
zaś pedziol, że ich poradź« .wam ście i dali 
tni już pokoi.

A tych p./niędzy ze stola księżoszek ■ nie 
wziyni. ChciolecJi im do kapsy wciść, ale sic 
bronili, choćbych ich chciol łokr^Sć. Ctżech 
iniol robić? Wciepna jc do Sw. Anton.czka.

Po-latow.dy sio potym jeszcze dziecka ze 
wszystkich chafp i pora boo do tego, poczyni 
Sie wszyjscy przekazówsć =wojj mi Lob -oz- 
J ai“! i pov/torzau. co księzoszek i nich pe- 
da itfli, a co u tych drugich i cejco.

Posiedzieli iny jeszcze z gediina w iyi 
lepszy] izbie — u oniało jeszcze kolendom — 
pespominalimy downiyjsze kolendy i tych 
starych kopeleni ów, co już odeszli, potym 
staro powyjmowała ze stola, z łóżka i z ko­
szyka z praniem te biolc przykrycia, scho­
wali do werlika i było po koizucLic. ł z as 
dop, o na bezrok nrzydom do nos z błogo­
sławieństwem.

A fym< asem jo Woni tyż wszystkim ży­
czą te “o błogosławieństwa Bożego. I osobli­
wie tym, co ini tyż takie piykne kart, i listy 
..a święta i na Nowy Rok przyjiali. Czasem 
r sra nom ludzie iia Nowy Rok, żeby Sie 
ws zystko sptłn.lo, co se sam, życzymy. Ale 
jo Wom tego nie zycza, bo jakby sie do- 
prowdy wszystko miało spełnić, co ron1 do 
głowy strzeli, toby za pora dni cołki świat 
zbankrocii. Lepi życzmy se tego, co nam 
Ponbóg życzy to nom wyjndzie na dobre.

Tego Won te.' życzy *
Wasz Stach Kropicie).

Kilka wspomnień o śp. k$. Pawle MacierzyńskimS|ř. ks. břskugi Fuirne«
W dniu 16 grudnia W45 r. zmarł w Lubli­

nie ks. biskup Marian ceon Fulmaii, ordy- 
.ariuzz diecezji lubelskiej, urodzony w roku 

1S06. Rządy diecezją sprawował od roki: 
1918. K:. 'biskup Lulman w roku 1939 byl a- 
resztowany przez Niemców razem ze t.u oim 
Lisktipem 6ufraganem k. Goralem i wywie­
zień) do obozu koncentracyjnego w Oranien- 
burgu. Po kilkiliniejijczn^ni pobycie w o- 
bozic został zwolniony,' ale nie pozwolonu 
mu wrócic do swojej diecezji. Internowano 
go w dalszym ciągu w Nowym Sączu i do- 
p ero po wyprdzeniu Nieulców z Polski wró­
cił do swej siolic) biskupiej w Lublinie. 
Zrn irły ks. biskup był kanclerzem Ka.olic- 
kiego Uniwersytetu Lubelskiego i cieszył ^ię 
\vi Hu.s. uznani sin tak wśród woich diece­
zja«, jak młodzieży akademickiej.
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Zamówienie 
„ Gościa Niedzielnego’"

Urzędy parafialne Śiąska Opolskie­
go, któiym ograniczono puę fygodn:. 
tein« liczbę abonentów „Gości:■ Nie­
dzielnego“, mogą obetnie orrzymać 
większą ilość egzemplarzy. Rówuież 
i te parafie, które dotąd „Gościa Nie­
dzielnego“ nie mogły obzymać, niecb 
go zamówią jak najprędzej w Admini­
stracji „Gościa Niedz.“, Katowice, ul. 
Warszawska 58 lub w jednej z księ 
garń św Jacka: w Opola, Zabrzu
iub Bytomiu.

Ks. Paweł by' optymisią. Zawsze byl ro- 
zeJmian/. Z przybycia do obozu koncentra- 
cyjn go nic sobie nie robił. Zycie obozowe 
n.c było mu obce- bo już iaz « (nono g« 
w Dachau i Mauthausen. Ponieważ do o- 
bozu wysiano go po rai drugi, wiricn byl 
nosić nad czerwonym tróikalem, oznaczają­
cym więźnia politycznego czerwona kreskę. 
By!by wtedy na każdym kroku nara-onj na 
specjalne szykąny. Dlatego po kilku ariach 
za poradą kolegów zatarł kreskę do nieroz; 
poznania. —

Na początku szczęściu mu spi/yjalo. Itu- 
mor jugo, widoouie podobał się biokow'inn, 
i)o rpatrzył go sobie na kalfakfora, czyli słu- 
żąeego do wszystkiego. O.yScił więc j aun 
bloki wem u huty, sprzątał jego pokój, goto­
wał tnu obiad, mył miski i wykonywał inne 
podobne roboty.

W zamian za io miał dogc Juo.ić, jaką rzad­
ko mml ksiądz w obozie. Na poddaszu blo­
ku miał własny pokřik, maleńki, tak iż le­
dwo łóżko sij w lim mieściło, z małym o* 
kienl .cm w dachu. To byl kościół sp. Pawła. 
Tu wykonywał tajemnie obowiązki duszpa­
sterskie, tu słucha! spowiedzi, tu pocieszał 
npariaiących na duchu i Mamiących.*

Nieraz tam byłem i razem brjawczym 
wzrok-em patrzeliśmy przez okienko w da­
chu w niebo, i:a przesuwające s ę chmury, 
nr przelatujące raz po raz jaskółki, na błę­
kit bezdenny.

Potem na łioi. zou.w życiu jego pokazda 
się. ciemna clnni.ra. Przyi»zla wiadomość o 
śmierci jego siostry. U śp. Pawła nastapi! 
wyraźny przi łom. Byt roześmiany jal: daw­
niej, * ale modlitw i jego "Jala -się inna. Od 
tego czasu modlił się z większym sknpie- 
1 et i, z większym żarem, z powagą niemal 
nadziemska. Nie widniałem jaszcz: człowie­
ka jiodłi ego się tak p<ekuie, naturalnie i 
prosto.

j'*s ze apny dz.vonuk nie głosił pobud- 
f;i, a Taizeł się już modlił. Chodziliśmy i-o 
„alei brzóz“ i wyczekiwab dma. A gdy słoń­
ce pokazało się w całej krasie, j r feżywalić- 
my Pudniei ienie zt mszy świętej. Ran Bóg 
nas blogorlawił swoją monstrancją.

Tak nadszedł dzień, w którym Pawła za­
wiadomiono, iż wykreślono go z niemiec­
kiej listy narodowej. Byl z tego zadowolony, 
bo dla ksżdego Polaka wpis na niemiecka 
listę narodowa byl największym cierpieniem 
i r"ijwięksżym upokorzeniem, jakiego doznać 
mógł w' obozie. Od tego czasu zacząłem się 
o niego obawiać. Wiedziałem, cze«o on jako 
nowy więzień n.e wiedział, iż kazay, komu 
odebrano listą narodowu uzedł na śmierć i 
to dzień albo' kilka dni później. Minęły jed­
nak tygodnie, a śp. Pawła na śmierć nie wy­
woływano. Za tc zawiadomiono go, że bę­
dzie prze ra-isportowcny do innego ob^z". 
Optymista, i z tego byl zadowolony. Zda- 
pżj mu się, że z innych obozó.r łatwiej 
można być zwolnionym, niż z obozu oświę­
cimskiego, który należał do obozó«" zagłady 
(Veruirutungsla^er) i z którego dlatego nie­
chętnie zwalniano z uwagi na konieczność 
zachowania tajemnicy o niszczycielskich i 
zbrodniczych praktykach. Żegnałem się z Pa­
włem ze smutkiem. Nie mogłem Się poi być 
obawy o niego. Wiedziałem, że po oswobo 
dzeniu Lubi ini w Oświęcimiu wykonywano 
wyroki śmierci niechętnie że za to więź­
niów, przezmczoryc.. na śmierć, wysyłano 
do innych Obozóu śmierci z odjx>wiednią 
adnotacją

Obawy moje sjieluily się. Kr. Paweł Ma­
cierzyński zginął w obozie.

Pariiiiaticm Starego Bierunid chciałbym 
powiedzieć: Wasz proboszcz byl księdzem 
świałobii wym. Od.zedl czlowi :k prosty, pra­
wy, serdeczny. 7gaał uśmiech Boży.

Jan Kleczk-a.
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Powfjii, i -woli, Klęjneiłsic! Któż 
to Dowiedział, żc nic dicc z wami pra-r 
cow~ć? Dotrzymywałem ci kroku w ty­
lu wędrówkach przez słońce i śnieg. 
Cz.ocni było ciężko. Nie dal mi Pa* 
!3og takich dług'cli nóg DVego m /.- 
ne •'■o serca, jak tobie i Ait powiedz 
sam: czy raz «hocia by nr,/'" .-dcm w 
tyle? ! w Warszawie dotrzymani ci 
kroku: Alt lyba jeszcze wolno 'V”W- 
vvi'fnl swr e zastrzv/nia!

Tu nc ma żadn h za f rzężeń! 
b j;mv w no řodku roli Boże’. Bóg 
sam daje nam do n k pług. Musimy 
r . corać zjem . àu dażby Ify la twar- 
d,i ak s< >h. A potem bed roy a : 
i :zuvać n ,d . m, a potem ciii
.Bóg zechcę hedziemy ostrzyć eos”. 

■/ r ovowaé i 7. radoścja zwęzić pînav do 
śp chrzn B żego. Zmnti P*-/?'*■’ r.
s -vo Par-a: ..Žáden, który rrz’-üi/vl 
rę do pługa, a og.ąda c nazad, mc 
jesł zdatny dla królestwa Bożego!“

Wiem o tym, Klemensie, wiem! 
— zawołał Tadeusz z ndn cen u — 
ale wiem tez i to. że iesłeśnn n;dza- 
iz imi. że nie rozumiemy na cl itjnwy 
tego iiťs-ta. i że nie matu v nikt.go. 
kt> ł»v nam pomógł!

Cb dż 110 tu. Tadcu zn. chodi no 
iu do o na! Widz .? tam. nad rm 
bialmi dachami, te’wieżę? To wieża 
święto ańskiej katedr . Tam mieszka 
Ten. który udzieli cani porno i™. Ten. 
który jest wystarcza ico bogaty. by i 
nas vf b.dzie para to ■ ač. Judr-z miał 
trz’- dz tści srebrnikó i powiesił sic. 
P dr nie miał nic/eg., i zdobył ■ jat! 
Nic wolno ci tracić ufności, bracie!
1 checze jednego mam’ który nam 
pomoże — nuncjusza papieskiego, arcy­
biskupa Samzzo. Mam do niego pole­
cenie od qjca Generała. Jnł/o idziemy 
do niego. Przecież gd?ickolv\iekbądż. 
na akini» końcu tego m asta. nuncjusz 
mus; nas postawić, musi nam wcisnąć 
do reki pług. 110. i zaczniemy Lror< - 
wać i oiać i harow-ać codziennie dla 
Boga i flla ludzi! Jutro wyciągnę z 
kieszeni swoje trzy talary i rzucę je 
pierwszemu z brzegu żebrakawi do ka­
peluszy! Chcę zacrcć zupełnie ubogo. 
Niech żaden żebrak w Warszawie nit 
powie, że jestem bogatszym od niego!

Ojciec Tadeusz smutno kiwał głową. 
Naraz rozwarły sic drzwi. Do izdebki 
wszedł brat Emanuel. W rekach niósł 
dużą. dymiąca mise rvżu.

— Patrzcie! — zawołał wesoło 
com zdobył od pani kucharki! Dużo 
się poczciwa niewiasta przy tym naga­
dała. ale nie mam pojęcia, o czym mó­
wiła. Grunt, żc sama zrozumiała, że 
my trze> mamy głód. Pustelnik
śmiał się na ca'4 gębę.

— Widzisz. Tadeuszu? Ty tu stmsz 
i narzekasz, że jesteś miedzy obcymi, 
żc nic rozumiesz ich mowy. a w mię­
dzyczasie nasz Emanuel zdążył doga­
dać się z Polką o całe wiadro ry^u!

Wszyscy trzej zasiedli p/zy stole i 
p zypnścili atak do białej potrawy.

Gdy wypróżu ono miskę, ojciec Ta- 
de m otarł sobie usta i powiedział:

Masz rację. Klerrvuve, jestem nę­
dzną kreaturą. Gdybym znowu kiedyś 
miał użalać się nad własna biedą, mo­
żesz mi porządnie zmvć głowę!

Tadeuszu! — śmiał sie ojciec 
DrtOrzak — łatwo ufać Bogu, gdy się 
ma w żołądku pełna míse ryżu.

Tak. o'ciec Dworzak ma rację 
rzekł na lo Emanuel i z uciechy ude­
rzył ie po kojanJe.

Ojcu Jadełisgowi uwagi te z. po .ząi- 
kn uie były w nos, ale to chwili .śmiał 
się razem z drugimi. W pogodnym na- 

froiu trzej redemptoryś ci udali się na 
pi ezynek.
Pierwsza noc w Waiszawie!
B odmę i o co czuli się trze; zakou- 

iiicy'v. tym wielkim mieście. Ale przez

ADO1 F DVGACZ

Spowiedź w więzieniu
Ja'- ślepiec szu' » iliogi w obcej okolicy,
Í: Ciebie ■ u ki o, Panie, w ciągu megr tycia. 
N-eraz chci’len pzzenikrąć kir Tw tajem-

n.cy
Mí, I ropelką rozumu, moim zuzDlern uczucia.
Ktoś mi o Tobie prawił długo i uczenie, 
Gdyni się na pustkę w sercu przeogromną

żalił
1 szyderczym uśmucliei.i tlumil swe zdzi­

wienie
Jik gP pszy, nieszczęśliwszy szedłem w życie

dalej...
M '»ród ziiiagzM. bólu, biedy, głodu i udręki, 
Nic wolał ‘m Cię prrecież choć byłem w

putizebn --
Chut. 1 ie u mii [c&i ur .r«c śladu Twojej ręki, 
W izsdi poznałem, jak ùçdznif żyje się bez

Ciebie.
Był czas, że mgła zwątpienia t. si.ul, mi oczy. 
Byl tzi„ żc przeklinałem znoszone katusze. 
N.craz robak i'ozp: czy tak me serce toczył, 
Żem żywy n.ósł iędz ludzi swoją trupią

duszę.

Podły! Nie bed.,c w stanie wybrać swojej
ziemi.

Domu, rodzicó v, zdoluosti lub mow). 
N„jmazjiej ;zą lantaz' 1 uiędzy jn,ieiit Inymi 
Wybrać Cię i rozkazać byłem Ci goťovy.

Nikczemny! Z.-miast uznać Twe prawa w
pokorze,

Cos je wypisał w kwietnej, gwiaździstej
ozdobie,

Zapomniałem, żc całkiem zr .zumieć Cię może 
Ten. który w swojej wielkości tfjriwnajc

Tobie.

Zajxj.ni.ial.un n; krętej i bagnistej drodze, 
Jakie losoŁi człowieka na< aleś znaczenie. 
Przjbacz! Zawiniłem. Zawiniłem srodz 
Dobrodziejstwem dla ładzi jest kezde cier­

pienie.

Podziwiam Twa de konało, c w Twoim wiel­
kim dziele.

Z praw Twych wiecznych wnioskuję jaki
jesteś święty.

Lecz w cierpieniu, w tym wielkim zbawienia
Kościele

Widzę jakiś Ty wielki, jaki n.epc; ety*
RatWóf <., 19 /ai te/nia 1944 r.

okno przedzierał się do nich blask 
gwiazd, a uderzenia dzwonów katedry 
św. Jana przypomniały im, że jednak 
nie *a zupełnie opuszczeni.

Na drugi dzień dwaj ojcovvie rtdc.up- 
toryści stanęli przed nuncjuszem !5a- 
luzzo. Te* spoglądał na nich cHîiî<’ 
dobrotliwymi oczyma.

Ojüec Generał zawiadomił mnie 
o waszym przybyciu — powiedział. 
Wiadomość ta sprawiła mi wiełhą *a- 
dość. Znam 'waszego założyciela, fai- 
skuna Alfonso a Liguori. mojego nta- 
pobtafi’kiego rodaka. Czczę ro jak 
świętego. Spodziewam sic ’)o wa 
w:e’kicli rzeczy, moi drodzy bracia*

W porozumieniu z biskupem przeka­
zuję waszej opiece kościół św. Benona 
Z początku . zaimiecic ię liicimcckiini 
katoliknuii. Żi ią tu z dala od ojezvz >y. 
a kto jest bez ojczyzny, łatwo trau i 
wiarę. Prośże zaopiekować się nimi 
pozyskać jch w pchli dia królestwa 
Bożego.

Życzę sobir jednak, byście nauczyli 
się polskiego języka. Słyszę, że umie­
cie po czesku. W takim razie język 
polski nie będzie dla was zbyt truduy. 
Życzę sobie, byście z czasem i ’ ynom 
tego kraju 1 n świecili swa pracę dusz­
pasterska. u ;i są jako owxe bez paste­
rza dorzucił smutno.

Jak to? Przecież tu jc . tyle ko­
ściołów i klasztorów'! zadziw:ł >io 
Dworzak.

- Tak. kochany Ojcze, a w tych k - 
ściołach i klasztorach tylu jest kapła­
nów. którz’, zapominają o swoicli obo­
wiązkach. Głos nuncjusza stał się 
ostrym i twa-dym. iak uderzenia mio­
ta. Ten lud ma wicie kościołów i au 
serce pobożn Ale pomiędzy tymi, któ­
rzy mu przewodzą, wielu iest naienwi- 
ków. którzy o dobro tego ludu nie dba­
ją. Najemnicy są na dworze królew­
skim. w kancelariach, na dw’ora"f’ szla- 
check cli i, niestety, także w kościo­
łach. To psuje łudz.i. Ludzie sa czasem 
jak dzieci. Lubią przcjiych i kolory. 
Ugru, ie za każdym blaskiem. Jak 
ćmy. Musicie im pokazać, że światła 
Boże jaśniej świecą od ludzkich, wte­
dy pójdą ża światłem Bożym.

Pewnie, że z początku tutejsi będą 
nieufnie na was natrzeć, bo jesteście * 
obcymi. Ale isłnieje niezawodny środek 
na przezwyciężenie nieufności. Środ­
kiem tym jest miłość. Okażcie tenni lu­
dowi prawdziwa miłość, a znajdziecie 
tu łudzi dobrych i przywiązanych.

Moi drodzy bracia kończył nun­
cjusz i położył swe rtcc na ramiona 
obu ojców — moi bracia, nie rozkazuje 
wam, ja proszę was na miłość Chry­
stusa i w' imieniu tego ludu: bądźcie 
dobrymi pasterzami! Ciężka czeka 
was praca. Biedy i nędzy tu jest wicie. 
Sporów i niezgody również. Rola bę­
dzie kamienista. Ale posprzątajcie ka­
mie: ie, a zna>dziecie tu ziemie dobrą, 
na której zasiew Boży przyniesie pFb,i 
stokrotny.

(Ciąg dalszy nastąpi)

7



7E- "eťe kosfipta N. M. P. w Katowicach
•Ni I, «inego li eua Najsu. 

Maryi l'.uin, ,v -, iv t ich-wchodził 8 gru­
dnia i:l>. roki 75-łecie -w k’uieilia uro­
czystym nabożeństwem z okolicznościowym 
iazaniem obecnego proboszcza, ks. prałata 
Mašli A ski ego, transmitowanym przez Ra. 
clio Polskie. Nie zaszkodzi, j że! i podani) 
kilka lat, odnoszących sie do przeszłości ko 
ścioła.

Po odłączeniu od macierzystego kościoła w 
Bogucicach, w roku 1860 zaczęło się osobne 
duszpasterstwo dla Katowic i Brynowa 
gdy Katowice jeszcze były wsią. 
Przy obecnym Placu Wolności, w samym 
pośrodku dzisiejszej ulicy Sokolskiej, posu (ę- 
•onc- dn-a 11 lislojład. tymczasowy kośció­

łek. Pierwszym duszpasterzem Katowic był 
ks. dr Teodor Kr eins ki, kapłan ze wszech 
miar wybiiti). Ks. Kreuiski stanął wobec 
trudnego /adama budowy masywnego ko­
ścioła. Projekt zamówił u znakomitego ar­
chitekta Aleksego Langera (twórcy' n:. i. ko 
ścioła św. Michała w Wrocław iu). który 
przez kilka la* oyl pracował przy konserwa­
cji katedr1 kolońskicj. Stąd tul wyjątko­
wo czysty gotyk w Katowicach. Z bu­
lou ą roi poczęto w roku 1862. a w roku 
lb/0 świątyni' była już gotowa. Uroczy ­
stej konsekracji dokonał dnia 20 ki- 
stopada 1870 r. pochodzący z Hajduk 
k=. Adrian Włodarski, biskup- ufragan wro­
cławski.

Ks. dr Kremski urzędował v Katowicach 
d i roku 18oi). Po jego wyconnm się z dusz­
pasterstwa (z powodu utraty głosu, który 
6 lat później niespodzianie odzyskał) kura­
ntem Katowic byl od roku 1866 -68 ks. 

Juliusz itrouder, a po nim ks. \X 1ktor 
iv< hmidt. który 5 lat później, gdy utworzo­

no parafię \ajsw. Maryi Panny, stal się jej 
pierwszym proboszczem i pozostał tu 
jż do śmierci w roku 1917. Nowa parafia 
iw żyła na początku około 7 tysiecj dusz. K>. 
Scnmwll w rolo» 1875 sprowadził Sioslry św. 
Elżbiety do Katowic i wybu/lowal im wft - 
ny dom przy dzisiejszej ul, Warszawskiej, 
ja* również wybudował kościół śś. Piotra 
i Pawła (dzisiej sza tymczasowa katedra), 
którego konsekracji dnia 27 kwietnia 1902 r. 
dokou d ks. kardynał Kopp, a przy którym 
od roku |9|o ijjąieje osobna parafia. Nadto 
wysiawil obi,żerny Dom /v, iązkowy, któi v 
został uruchomiony w roku lnl4. Drugiiii 
proboszczem -ostał ks. dr Teodor 
Kubina ('917 19261. ultecily biskup czę­
stochowski. który liieizadko w gazełacli i 
bros/wach zabierał głos w aktualnych za­
gadnieniach życia śląskiego w czasie plebi­
scytu i w okre. ie poolebiscyłowym a w ro­
ku 1921 był nawet członkiem Naczelnej Rady 
I.udowej, z w>elką oględnością przystosował 
parafię do nowych warunków i zdobył sobie 
powszechny szacunek. Na trzeciego z 
rzędu proboszcza wyznaczono dekre­
tem Datarii Apostolskiej w Rzymie pierw- 
-zegu kanclerza Kurii KaioWickiej ks. dra 

L' ni 11 a S z r a m k a, który zginął śmiercią 
męczeńska w obozie koncentracyjnym w Da- 
chali dnia 13 stycznia 1942 roku. (O ks. 
Szramku więcej czytać można w „Gościu 
Niedzielnym* z roku 1945, mianowicie: w 
iw. 'U dr R. Bednorz ..Sp. ks. prałat ka­
nonik dr ïimil S/ramek“, w nr. 41 ks. dr łi. 
Bednorz: ..Na to Slazaey już długo czekali: 
uraz w nr. 13—42 wspomnienia z obozów 
koncentracyjnych ks. Józefa Ga w ora p. t.

Jak ksiądz Szramek przygotowywał sic do 
ostatniego kazania“).

Prezydent Trumen o Polsce
Dono-z.i z Waszyngtonie że pr/cd świę­

tami Bożego Narodzenia ambasador R i*, 
profese Oskar Lange, /łożył nwc listy uwie- 
iytefuiaptie prezydentowi Truuiaiiowi.

A jirzeinowieniu swym jirofesor Lange 
‘powieuział u. in.: Stosunki między obu ua- 

zymi krajami jioiiadają długą tradycję ser- 
leczuej przyjaźni rzadko spotykanej u- drie- 

■■h narodów. Naród polski po latach eier- 
; cnia i /iiii rc-cń uojemneh slanal do od- 
. .Iowy kraju i wszelkimi spor oba mi dążyć 
będzie do utrwalenia pokoju światowego. 
• ,dealy ściągnęły do Ameryki w elu Pola- 

>u. Dziś u a lód polski, który znów może 
vinbodir.a kształtować «woje losy, przepro­

wadza fceiaÉg reform, któie -a przeniknięte 
ty ni ...my... duchem wolności i sprawiedl - 
'.rości, kh r\ przyświecał amerykańskim iv.il-
1 .MII.

Prezydent tnimau odpowiedział
„Rad jestem, że mogę przyjąć listy uwie- 

rzi Jelniajace Pana, jako przedstawiciela rzą-

ou polskiego i oiicjalme uznać Pana w ly ui 
charakterze. Naiód amerykański zawsze ży­
wił głęboka sympatię dla narodu polskiego. 
Slusruie podkreślił Pan, że wyzwolenie Pol­
ski przy y pmocy wojsk 6przymierzonycli u- 
inożliwia odbudowę kraju gospodarczą i po­
lityczną.

Cak >wia( podzjwia wysiłek narodu pol­
skiego w dziele odbudowy i niezłomny duch 
w walce z hitleryzmem i pi idkreśt.l raz je­
szcze puwo Polski do suwerenności. / za­
dowoleniem uznali ni rząd Jedności Narodo­
wej, który zgodnie z duchem i paragrafem 
umowy jałtańskiej zobowiązał się przejiro- 
wa Jzić wolne i iMeskrgppw me wyboiy . Je­
stem przekonany, że tradycyjni przy |aźń. 
łącząca na sze narody będzie nadal umacnia­
na i rozwijana.

Proszę przekazać szetowi rządu moje jiu- 
Jziekow.iira za j ozdrowieuta, które przesłał 
dla mnifc i narodu amerykańskiego.“

25 duceciĄ

Święcenia kapłańskie.
obcy Suchych dni adwentowych dnia 

grudnia 194 > r.. i kościele parafialnym 
Chryslu a ł .róla u Katowicach otrzyaiali z 
rąk Jego Liwceieiicji Najprzeu ielebuiejaze- 
go Kfiętlz, Biskupa Stanisława Auanukie- 
go »więcema kapłańskie następujący alumni 
Seuidiarhiin Śląskiego: Paweł H kiest z 
Chorzowa, Jan Kapolka z My-lov ic i 
Franciszek \Ś’ąs ala z Katowic.

Pierwsza na UÓrnym «lasku Pasterka 
o północy.

Ciekawym izc/egółem jest to, że U-ze- 
ziiika koło Mysłowic pierwsza na Gór­
nym Śląsku odprawiała Pa: terkę o północy, 
■dbowiei.i już od roku 19uj , ’oniev pol­
ski ten zwyczaj na Górnym Śląsku mc oyt 
praktyków my, poszły nawet zapytania do 
kurii bisl.up.ej we Wrocławiu, czy io wo- 
góle wolno. Kle Wrocław odpo • kdz.ul, *e 
tego zakazać nie njcrżila, i odtąd kościoły 
•ta Górnym Śląsku jedui po drugim Pasterkę 
o północy zap owad^iły.

Redoktoi- Ks. Klemens Kosyrczyk. — Wydawca: Kuria Dięcezjnlna w Katowlcncn. — Druł 
Adres Administracji: Katowice, ul. Warszawska 58, telefon 313-30— P.

Proboszczem w Brzezince był wówczas 
k Emil U'a w rtczk o który, chociaż sam 
słabo po p, Nk i mówił, ruch j polskiego nie 
zwalczał, jir -wme, opiekovOet sie gorliwie 
polskimi orgiu-i/aćjaini košcieluvur ? świec­
kimi. Wśró -'.'warzyszeii kościelny .h były 
uajv ażuiej-ze: 1 rzeci /.akon św. Franci zka 
,,,~7 Kolim-egacje M iryjańskie Dziew ic i 
Młodzieńców. Młodzieńcy w Kongregacji 
pod względem narodowym trzymali się do­
brze. Założyli gniazdo «okolę, obejmujące 
młodzież Brzezinki i Kosztów. Kongregacja 
jedtiak dalej isoiiala i była Według ;10w ki. 
Wawreczki szkołą sokołów,

/e stowarzyszeń świeckich najp iważmej-, 
szym i najstarszym bylo Kółko Katołic - 
k1 e. założone w roku 1»88, którego preze­
sami honorowymi byli zwykle księża pro- 
bo zezów ie. \v Kółku bv| organizowany 
brzezin .ki ]x>I. ki lud, w nim hartowano oby- 
wulclstwo do walki politycznej ? r/ndeui i 
jego czynnikami.

JiHOMlIU*
Śp. Steiau Stoiński. Dina 26 grudnia 1945 

zmarł nagle w Bytomiu dyrektor tamtejsze­
go Konserwatorium Muzycznego, śji, Ste­
ta u Atari un àtoni . k., przeżywszy lat 54. 
Syn zie-ni wielkopolskiej, j>o wojni- świato­
wej przybył na Śląsk i zabrał się do zorga­
nizowania polskiego zyci i muzycznego. vV 
roku 1925 założył w Katowicach Instytut 
hfiiz-yczny, był prezesem Związku śląskich 
kół śpiewaczych oraz dyrygentem znakomi­
tego chóru .Ogniwo“. U śród polskich 
współczesnych twórców muzycznych zajmo­
wał jako kompozytor utworów wokalnych 
i orkiestrahiych poczesne miejsce. Niepo­
mierne są jego za ługi około przygotowania 
do druku zbiorów śląskich jiieśm ludowych 
'dóiych wyszło kilka tomów przy poparciu 
Akademi-i Umiejętności w Krakowie. Pod­
czas lojny ne przerwał swej pracy zawo- 
döwej. a w lutym ub. roku wrócił la Śląsk, 
by rozfiocząć pracę okoIo zorganizowania 
żyua muzycznego na odzyskanej ziemi opol­
skiej. W Bytomiu utworzył wielkie konser­
wator? un muzycznej Lezące obecnie po- 
nad 600 uczniów. Niemniej zasłużył sie 
około powstania szkol muzycznych w Gli- 
wicadi i 7abrzli. Jako pedagog cieszył Kię 
powszechną miłością wśród kolegów i ucz- 
niou. Odszedł od nas przedwcześnie. To 
jednak, co zdziałał na Śląsku, będzie 'mai- 
łeutii świadectwem Jego wielkich wysiłków.

Wiejska służba pomocnicza. W myśl za­
rządzenia wojewody śląsko-dąbrou skiego 
celem ochrony życia i zabezpieczenia mie­
nia ludności wiejskiej powołana została do # 
życia we ivsiacn województw A Sląsko-da- 
browskiego wiejska służba pomocni­
cza. Zadaniem jeJ jest przede wszystkim 
wykonywanie służby jxmiocniczej w zakre­
ślonych przez komendy powiatów ê milicji 
obywatefsl iej ramach orar ścisłe współdzia­
łanie z milicją obywatelską. Służba a jes1 
obowiązkowa, bezpłatna i' wykonywana w 
zasadzie bez brom

Komunikat sodalicyjny
\VT niedzielę 0 stycznia (w Święto I rzęch 

Króli) '.potkają się odalicki Katowic i oko­
licy u żłóbka w l a tewuiku na wspólnej a 
doracji od 44 — 15. Kazanie wygłc„i ks. 
prof. Orzeł. Na zakończenie adoraci, odmó­
wimy wspólnie akt poświecenia się Niepoka­
lanemu i>ercu Maryi oraz odśpiewamy hymn 
sodalicyjny. Po adoracji weźmiemy udział’ w 
uroczystych nieszporach.

Souahski uiięfscbwe zaprasz iją do Domu 
/.wiązkowego lia filiżankę kawy, którą będą 
wydawały dla zziębniętych i i>ragnionych 
o 1,30 pi red adoracją oraz po nie zixi.dch.

: Księgami ä I Drukarnia Katolicka, Katowic«. 
K. O. III — 4439. R 1522

8


